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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

aa odnoszenie do domu dopłaca sie 
40 hal. 


Na prowineył: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem; kwartalnie 10 kor., w nnych 

pańsiwach kwartałnie 12 kor. Zmian» 
adresu 40 hal. 


Gsaa numeru pojedynczego 10 hal. 
Gona numeru poniedziałkowego 4 b. 


Ó 


Numer poranny. 


nei a a Tra 


ów, Wtorek 13 Kwietnia 1299. 


Wychodzi codziennie o odz. 6-€j wieczorem z wyjatkiem niedziel 1 Świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy d 


ziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pieniężne, przekazy za preanme- 
ratę i inseraty nadsyłać mo:na franca 
do Administracyi „Głosu ` arodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencył przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarcnii I w pań- 
stwie niemleckiem. Reklamacye nie- 
opłeczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
zwraca. 


Adres Red.: U! św. Krzyża L7. Adres 
tel. „GłosNaroda* Kraków. Tel. Nr. 109 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za každy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. ed 100 egz. dla zamiejscowych, a I k. od 100 egz. dla miejscowych pre 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. schalek, E. Braun, R. Mosse. H. Friedl. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 C'* 


CZK O EE Cc TW A CY 


Trudno zdecydować się na wybór tutek 
wobec licznych źródeł wyrabiają i jako naj- 
lepsze pelecają. Ale kto raz spróbuje tutek 


ah 
KOSMOS” 
LAJ zj 


z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie, 
ten przekona się o ich znakomitej jakości 
Szczególnie poleca się tutki pakowane w ol- 
szewych skrzyneczkach po 250 sztuk i po 
100 sztuk, znane powszechnie pod nazwą 
»lerd<. Są one w wybornym gatunku, z ry- 
żewəj bibułki egipskiej z watą antynikoty- 
ROwĄ, zpalają się równo, dym chłodny i nadają 
się do tytoni zarówno mocnych jak lekkich. 


W rocznicę 


iwowskiej tragedyi. 


Rok upłynął od dnia, kiedy kula hajda- 
mackiego mordercy przecięła pasmo kwitną- 
cego życia Andrzeja Potockiego, jednego z naj: 
dzielniejszych i najlepszych ludzi, jakich wy- 
dała Galicya w ostatnich 10 latach. Ś. p. Po- 
tecki padł ofiarą dzikiege nacyonalizmu, sze- 
rzonego bezkarnie od szeregu lat wśród ru- 
skiego społeczeństwa przez bandę niekultu- 
ralnych agitatorów, którzy w podniecaniu 
najgorszych instynktów znaleźli środek do 
zdobycia popularności, mandatów i... docho- 
dów. Nie sam Siozyński powinienby zasiąść 
na ławie oskarżonych, ale przedewszystkiem 
ci, którzy jego młody umysł zamącili i za- 
truli, którzy mu niejako wcisnęli do ręki 
broń morderczą. — Ale tych meralnych 
sprawców zbrodni formalna ludzka spra- 
wiedliwość nie dosięgnie — ale pewną kom- 
pensatą dla naruszonego poczucia moralnego 
i prawnego byłoby — gdyby krew niewinnie 
przelana podziałała kojącą na wzburzone na 
miętności i rozpętane nienawiści.. Czy wśród 
Rusinów objawił się zwrot podobny? Czy 
przynajmniej lepsi pośród nich zrozumieli, że 
posiew zbrodni nigdy nie przynosi dobrych 
plonów, że naród dobijający sią miejsca w 
rzędzie chrześcijańskich oświeconych ludów 
musi inne złożyć dowody swojej kultury, 
niż zbójeckie napady i propaganda ślepego, 
brutalnego fanatyzmu? Nie wiemy jak od- 
powiedzieć na to pytanie, obawiamy się, że 
edpowiedź wypadłaby ujeinnie, ale sądzimy, 
żo nałeżało poruszyć te kwestyę w rocznicę 
zgonu znakomitego obywatela, który szcze- 
rze pragnął, aby dawna Unia ożyła i zakwi- 
tnąła w nowej formie, w całej Rzeczypospo- 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 18 kwietnia. 


Święta Wielkanocns przeminęły w tym ro- 
ka wśród ehłoda i deszczu. Dopiero w ponie- 
dzialek pod wieczór niebe rozpogodziło sią co- 
kolwiek, a termometr podniósł się dość znacz- 
nie. Większych przyjęć świątecznych — eprócz 
u delegata nie było w tym roku. Tradyeyj- 
ne dla Krakowa Święcone pod Baranami, ustało 
ze Śmiercią hr. Andrzeja. Rneh w mieście był, 
peminao niepewnej pogody, w godzinach popo- 
łudniowyeh duży. Wieczorem przepełniona wi- 
dewnia teatru miejskiego, świadezyła e dobrym 
smaku krakowskiej publiczności, która tak się 
laubuje w poważnym repertuarze. — Wypadki 
znamienniejsze podajemy osobno, — wogóle je- 
dnak awantury uliczne nie zakłóciły zbytnie 
dni świątecznyeb. Wprawdzie wieczorem w nie- 
dziełę niektóre szynki żydewskie były otwarte, 
jednakże ieh klientela była tym razem widocz- 
nie mniej liczną. W każdym razie postnlat bez- 
warunkowego zamykania szynków w niedziele 
i święta, znalazł i teraz poparcie w wypadkach 
alkoholizmu, któro się wydarzyly wśród bie- 
dniejszej ludności. 

Wogóle Kraków niema żadnych urządzeń, 
któreby przynosiły przyzwoitą i swebodną roz- 
rywkę lndnośei praeującej. Niema popularnych 
i bardze tanich widowisk, niema lokalu, w któ- 
rych wyrobniey z rodzinami mogliby się groma- 
dzie dla wspólnej zabawy, i niema widać żadnej 
inieyatywy na przyszłość w tym kierunku. — 
A jednak mamy w Krakowie wiele stowarzy- 
szeń oświatewyeh i kulturalnych, któreby po- 


winny zająć się tą sprawą, — nie mówiąc już 
e Sokole, który zbyt lekko traktuje zabawy 
aportowe — u nas dotychczas zupełnie zanie- 


dbane. A sport łączy właśnie doskonale rozryw- 
kę z pożytecznem dla zdrowia ćwiczeniem. 

3 Maja. Towarzystwo Szkoły Ludowej 
przygotowuje tak, jak lat ubiegłych, na 3 
maja kokardki, chcące w ten sposób zyskać 
fundusze na przeróżne cele oświatowe, ja- 
kim T. S. L. służy. Kokardki T. S. L. mają 
wydrukowane litery »T. S. L.« i datę 23. V. 
1909<. Zaznaczamy, że tylko takie kokardki 
z wymienionymi wyżej znakami pochodzą 
ed Towarzystwa Szkoły Ludowej i że tylko 
q tyeh kokardek dochód dostaje się Towa- 
rzystwu Szkoły Ludowej. Wszystkie inne 
kokardki ną przodsiębierstwom pejodynczych 


jednostek, nie mającem Żadnego związku 


« Towarzystwem Szkoły Ludowej. Uprasza- | 


my tedy patryotyczny publiczność, a nuo- 
dzież w szczególności, aby, chcąc przysłużyć 
sią Towarzystwu Szkoły Ludowej. kupowała 
tylko kokardki z literami əT. S. Lọ B. W.e 
Nie lekcewaźmy tego źródła dochodu dla 
T. S. L, bo w sumie może się ono okazać 
bardzo pokaźnem, zwłaszcza gdyby cała mło- 
dzież, której jest kilkanaście tysięcy, tylko 
te kokardki kupowała. Sprzedawać zię je 
bądzia w niektórych sklepach, które później 
poda sią do wiadomości ogółu oraz na sto- 
likach w rynku i w innych miejscach. Niech 
każdemu, kto chce uczcić rocznicę Konsty- 
tucyi 3 Maja, przyświeca ta myśl, żeby 
wszelki grosz. jaki w tym dniu wydaje, do- 
stawał się tylko Towarzystwu Szkoły Ľudo- 
wej. 

Z teatru ludowego. Dziś we wtorek wieczo- 
rem o godz, 8 odegrany będzie „Grochowy wie- 
nioc“, czyli „Mazury w Krakowskiem*, komedya 
w 4 aktach ze $piewami i tańcami A. Małec- 
kiego. W głównych rolach wystąpią pp.: E. Ry- 
gier, J. Rygier, A. Poleński i nowo-zaangażowa- 
na ariystka z Warszawy panna M. Biskupska. 

Komisya dla poboru rekruta urzędować ug- 
dzie w tym roku od 12kwiet. do 21 maja, w pawio- 
cie krakowskim od 20 do 28 kwietnia, w Pod- 
górzu od 14 do 19 tego miesiąca. 

Jsziorko za wałem kolejowym obok rogatki 
Wolskiej istnieje dotychczas; wprawdzio Magi- 
strat, pobudzony może narzekaniem prasy, zarzą- 
dził spuszczenie tego niepotrzebnego stawu, ale 
widocznie wykopano zbyt płytki kanał, gdyż 
spłynęło tylko część wody. Obecnie zatam rzecz 
się gorzej przedstawia; dopóki bowiem woda 
stała głęboko, było przynajmniej prawdziwe je- 
ziorko, niebardzo lygieniczne w tem zwłaszcza 
miejscu, ale mniej szkodliwe niż ebecnie, kisdy 
na jego miejscu pozostało już tylko bagnisko... 
Za pierwszem silniejszem przygrzaniem promie- 
ni słonocznych, bagan to rozpocznie rozszerzać 
swoje miazmaty po celoj okolicy, zatruwając 
najpiękniejszą dzielnicą miasta i śliczną prze- 
chadzkę, utworzoną na Błoniach takim kosztem. 
Niechże więc budownictwo miejskie nie zatrzy- 
muje sią w połowie droxi i niech dokończy roz- 
poczętą pracę, osuszając raz na zawsze uały 
ten teren i zapewpiając okolicy zdrowe powie- 
trze. 

Z pogotowia. Przez oba dui Świąt interwo- 
niowało Pogotowie ratunkowa kilkanaście razy, 
opatrując przeważnie rany cięte, zadane w bój- 
kach, wszczętych pod wpływem alkoholu. Z wa- 
Żniejszych wypadków notujemy: 

W Niedzielą Wielkanocną zsiosii się z nie- 
bezpieczną raną oczną 36-letni Franciszek Ryba, 
służący hotelowy, pobity na ulicy przez niezna- 
nych mu sprawców. 

Prawie równocześnie opatrzono Teklę Rosiek, 
22-letnią służącą, której w bójce zadano cały 
szereg ran na twarzy. 

W nocy zgłosił się policyant Jan Romaniak, 
z raną ciętą na głowie, otrzymaną od niezna- 
nego mu sprawcy w chwili, gdy chciał areszto- 
wać ekscedentów ulicznych. 

W poniedziałek okołe gedziny 3 popołudniu 
korzystał z pomocy Pogotowia J. Bąkowski, ma- 
larz, lat 54 liczący — przybywszy ze zwichnię- 
tą ręką. 

W końcn w nocy z niedzieli na poniedzialek 
zanwezwano Pogotowie do pałacu Spiskiego, ce- 
lem niesienia pomocy nieprzytomnie na ulicy le- 
Żącemu, około 45 lat liczącemn mężczyźnie. Po 
przywiezieniu pacyenta na stacyę ratunkową, 
skonstatowano, że znajduje się on w najwyż- 
szem stadyum opicia, a gdy w końcu po prawie 
godzinnych staraniach, udało się go przyprowa- 
dzić do względnej przytomności, wpadł tenże w 
ostry szał opiłczy, tak, że zaledwie dwóch ludzi 
zdołało go ubezwładnić. Nad ranem odstawiono 
go celem skonstatowania nazwiska do aresztów 
policyjnych. 

Niespokojny dom. Jeden z naszych czytel- 
ników pisze do nas: Idąc duia 10 b. m. o 
godz. wpół do ósmej wieczorem ulicą Kro- 
woderską, zauważyłem wielkie zbiegowisko 
ludzi, wracających z nabożeństwa rezurekcyj- 
nego, równocześnie usłyszałem przeraźliwy 
krzyk i lament kobiety w kamienicy naro- 
żnej przy ul. Szlak, będącej własnością Żyda, 
Szai Berglassa. Chcąc dowiedzieć się o 
przyczynie tej awantury, udałem się do stróża 
tej kamienicy. Zapytany odpowiedział, że dom 
ten jest siedliskiem „drabów, złodziei i pro- 
stytutek«, i że podobne hałasy są tu »chlebem 
powszednim<. Dalej nadmienił, że właściciel 
kamienicy od długich lat nie odnawia jej 
wcale, tak, że znajduje się ona w stanie o- 
płakanym zarówno pad względem hygicny, 
jakoteż bezpieczeństwa indywidualnego, dalej 
że między lokatorami nie brak i krewkich 
temperamentów — zdarzało się bowiem, >że 
rzucano z pięter cegłą, lub innym podobnym 
przedmioteme. Chciałem sią dowiedzieć o po- 
wodach obecnej awantury, jednak stróż nie 
imógł, czy nie chciał dać mi odpowiednich 
informacyi. Kilku lokatorów wychodzących 
i wchodzących objaśniało mnie, że tam co- 
dziennie biją się i hałasują". 

Może tych kilka słów będzie zimnym tu- 
szem dla tych krewkich obywateli Wielkiege 
Krakewa. 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Waleczny wnuk Machabeuszów. Wczoraj po- 
południu wywiązała sią na Kaźmierzu w ulicy 
Wązkiej zaciekła bójka między kilkunastu oso- 
bami. Przechodzący tamtędy przypadkiem żoł- 
nierz policyjny Władysław Litwicki, próbował 
interweniować, co tak; oburzyło jednego z wal- 
czących, Żyda, Izraela Selcera, że zaprzestawszy 
bójki, rzucit sią ku policyantowi ze słowami: 
„Pan nie masz prawa mieszać się, boś nio jest 
w służbie” i zadał mu potężny cios pięścią w 
nos. Żełnierz w obronie swej dobył pałasza i 
ciął walecznego Żydka w rękę lową, a nastę- 
pnie, gdy tenże drugą ręką uchwycił za ostrze 
szabli, skaleczył ṣo powtórnie, przecinając mu 
przy wyszarpnięciu hroni wszystkie paice od 
strony dłoni. Nadto już wśród niezbadanych na 
razie okoliczności otrzymał jeszcze dwie cięte 
rany na głowie. 

Tak walecznego wnuka Machabeuszów jak 
i poturbowanego srodzo policyauta opatrzyło Po- 
gotowie ratunkowe, przewożąc nadto pierwszego 
do szpitała św. Łazarza, skąd zapewae po wy- 
gojeniu ran pojedzie raz jeszcze... aie.. pod 
„Telograf," gdyż odpowiadać bedzie za swą 
krewkość przed sądem. 

Świętokradztwo. Wczoraj popołudniu znale- 
leziono przypadkiem na Dajworze, w 1uniejsru 
przeznaczonem na skład gnoju ze stajni Straży 
pożarnej, rozmaite przybory kościelne a to, 4 
kielichy z odłamanymi postumentami, 6 pogię- 
tych patyn i 6 wotów. Wszystkie te przedmio- 
ty, przeważnie złote, w brutalny sposób poła- 
mano na kawałki i pogiyte, pochodzą prawdo- 
podobnie z kradzieży, popełnionej przed kiiku 
dniami w Choczni koło Wadowic. 

Kradzieże. Przy wczorajszym obchodzie 
„Emaus“ przytrzymała policya Abrahama Brand- 
startera (Żyda) i Jana Kantorowicza, znanego 
złodzieja kieszonkowego, obu w chwili, gdy ko- 
rzystając z panującego tamże tłoku, pierwszy 
usiłował ukraść zegarek, drugi portmonetkę. 
Obu odstawiono de aresztów policyjnych. 

Smłerć mordercy, Farberów "W niedziwię 
Wielkanocną o godz. 1 po poł. wydarzył się w are- 
sztuch śledczych Św. Michała fakt, którego prze- 
biog wedle opowiadań świadków był następujący : 

W celi położonej na I-szem piętrze umie- 
szczonyci było czterech więźniów a mianowicie: 

Roman Bilski valse Barczycki, o- 
skarżony o morderstwo Fiirberów w Paczółto- 
wicach, Oficyał, przyłapany na kradzieży u 
Dr Seinfelda, Orkisz z Królestwa, oskarżony 
o rabunek, oraz jakiś czwarty więzień, 

Od rana już krytycznego dnia zachowywali 
sią oni niespokojnie, demolowali sprzęty wię- 
zienne, grozili obiciem straży itd, domagając 
się nadzwyczajnego wiktu i swobód z okazyi 
Świąt. 

„Około godz. 12 w południe przybliżył się do 
coli, zawezwany dzwonkiem strażnik Wituszak, 
i na żądanie Bilskiego, by mn dano świeżej 
wody, uchylił drzwi kaźni, wzywając jednego z 
więźniów, by po nią poszedł. Wówczas zarzu- 
cono mu na szyję ręcznik, u woiągniętego do 
celi, wywrócono na łóżko, usiłując go zadusić. 
Na krzyk napadniętego, nadbiegł z pomocą 
strażnik Pasemko, wyswobodził towarzysza i wy- 
prowadził go na korytarz, oraz zatrzasnąwszy drzwi 
celi, zawezwał pomocy uzbrojonej straży. 

Więźniowje, widząc swą przegraną wśród 
okropnego ryku poczęli szturmować do drzwi, 
chcąc je wyważyć, bili w nie pięściami, deska- 
mi z łóżek i t. d. 

Wówczas strażnik Wolański przez małe 
okienko w drzwiach się znajdujące włożył kara- 
bin, wzywając do spokoju i porządku. W małą 
chwilę potem padł strzał do wewnątrz celi i 
Bilski z lekkim okrzykiem runął na ziemię. 

Jakie bliższe okoliczności towarzyszyły strza- 
łowi, trudno na razie określić -- zresztą wy- 
każe to śledztwo — na razie notujemy wersyę, 
że Bilski miał uchwycić lufę karabinu i w ten 
sposób spowodował strzał. 

W dwadzieścia minut po Strzale, Bilski tra- 
fiony w okolicę serca, zakończył życie. 


n 


Wypoliczkowanie renegata. W Cieszynie wy- 
chodzi piśmidło „Ślązak*, wydawane po polsku 
przez hakatystów śląskich, pod redakcyą re- 
nogata polskiego niejakiego Kożdonia. W osta- 
tuim numerze „Ślązaka* redaktor „Dziennika 
cieszyńskiego*, p. Zabawski, został w wstrętny 
i haniebny sposóL napadnięty. W artykule „Ślą- 
zaka“ dotknięto nie tylko osobę redaktora, ale 
wciągnięto w dyskusyę publiczną osoby bliskie 
mu i sprawy z życia Ściśle osobistego. Za wy- 
drukowanie paszkwilu tego został redaktor „Ślą- 
zaka“, Kożdoń, wypoliczkowany dnia 6 bm. przez 
p. Znbawskiego na rynku w Skoczowie. 

„Dziennik cieszyński" tak przedstawia to 
zajście : 

„Kożdoń szedł z dwoma towarzyszami ulicą, 
gdy zbliżył się do niego p. Zabawski, który u- 
myślnie przybył po to do Skoczowa. Na we- 
zwanie: „Herr Kożdoń”, odwrócił się Kożdoń 
twarzą ku p. Z. i wtedy ten zapytał go: „Sie 
sind Herr Kożdoń?* -- Kożdoń odpowiedział: 
„Ja, ich bin*. Na to p. Z. odrzekł: „Und ich 
bin Redakteur des „Dziennik Cieszyński“, Za- 
bawski* — i w tej chwili p. Z. spoliczkował 
Kożdonia, uderzając go w lewy policzek. Przy 
acenie tej był tylko p. Z. i Kożdoń z dwoma 


towarzyszami, przyjaciółmi swymi. Z przyjaciół 
p. Z. był tylko p. Kahl i to o kilkanaście kro- 
ków oddalony. Kłamstwem więc jest twierdze- 
nie „Slązaka*, jakoby był to napad znienacka 
z tyłu i jakoby uderzenie było dane w tył głowy. 
Gdzie Kożdoń został uderzony, o tem wie on 
sam, widzieli to zresztą wszyscy, jak szedł na 
policyę z jednym policzkiem bladym, z drugim 
zaś zaczerwienionym. 

Obecnie Kożdoń usiluje robić dobrą minę 
i znowu rzuca się w łajdacki sposób na szereg 
osób, między innemi zaś pisze niestworzone rze- 
czy na akademików polskich, Zdaje się więc, 
że Kożdoniowi za mało jeszcze, że w dalszym 
ciągu chce zbierać podobne laury, jak we środę 
na rynku w Skoczowie“. 

Stypendya dla kompozytorów i literatów. 
Ministerstwo oświaty wzywa kompozytorów i 
literatów, należących do krajów, reprezentowa- 
nych w austryackiej Radzie państwa, którym 
brak środków do dalszego kształcenia się, a 
którzy mają zamiar starać się o stypendya, aby 
do 1 maja b. r. zgłosili się bezpośrednio w tej 
władzy centralnej. Uprawnieni do tego są, z wy- 
kluczeniem uczniów, tyłko samoistnie tworzący 
artyści. Podania mają zawierać: przebieg do- 
tychczasowego wykształcenia, przedstawienie 
stosunków osobistych, metrykę urodzin, świade- 
ctwo przynależności, stosunki majątkowe i t.d. 
Dałoj w podaniu ma być wymieniony sposób, 
w jaki petent zużytkować zamierza nadać mu 
się mające stypendyum, celem dalszego kształ- 
cenia się, a jako załączniki mają być dołączone 
utwory petentów, z których każdy poszczególny 
ma być oznaczony nazwiskiem autora. 

Zjazd „wszechsłowiański*, o którym przez 
pewien czas było zupełnie cicho, znów wy- 
płynął na szpałty dzienników rosyjskich. Pe- 
tersburskie »Now. Wremiae, które w wolnych 
chwilach od wymyślania Polakom propaguje 
ideę »jedności« słowiańskiej, przynosi wiado- 
mość o projektowanym zjeździe przedstawi- 
cieli wszystkich erganizacyj słowiańskich w 
Rosyi. 

Zjazd ten według informacyi »Now. Wrem.« 
ma przedyskutować kwestyę zagadnień, ja- 
kie czasy obecne wysuwają na plan pierw- 
szy, dalej kwestyę działalności oświatowej 
stowarzyszeń rosyjsko - słowiańskich wśród 
tych lub innych narodowości słowiańskich, 0- 
raz sprawę pomocy dobroczynnej. Zjazd zaj- 
mie się również omówieniem kwestyi, jakie 
środki należy przedsięwziąć dła utrwalenia 
wzajemnej łączności Słowian, oraz dla zapo- 
znania społeczeństwa rosyjskiego ze Słowia- 
nami zakordonowymi, tak samo jak i Słowian 
tych z Rosyą — oraz sprawę zwołania w 
Rosyi»zjazdu wszechsłowiańskie- 
go« i urządzenia »wystawy« wszech- 
słowiańskiej. 

Termin zjazdu wyznaczeny został na dzień 
19 kwietnia. Potrwa on trzy dni. Spodzie- 
wany jest udział stowarzyszeń następujących: 
galicyjsko-rosyjskiego, »Sobornej Rosyi«, Zna- 
jomości wschodu, Wzajemności słowiańskiej, 
Wydziału słowiańskiego, Zebrania rosyjskie- 
go, Wydziału języka i literatury rosyjskiej 
Akademii nauk, Wydziału towarzystwa geo- 
graficznego. 

Zaproszone zostały nadto stowarzyszenia 
moskiewskie: Opieki nad Słowianami, Sło- 
wiańskie zapomogowe, Kultury słowiańskiej, 
oraz Aksakowskie, dalej z Kijowa Tow, sło- 
wiańskie i z Odesy Słowiańskie tow. św. Cy- 
ryla i Metodego. 


telegramy 
(Tel gramy „Głosu Narodu* z dnia 13 kwietnia ) 


Układy z Serbią przerwane. 
Belgrad. Ponieważ rząd serbski odrzucił 
zarówno propozycyę austro-węgierszę w 
sprawie prowizoryum handlowo-polityczaego, 
jak i o podjęcie rokowań na podstawie naj: 
wyższego uprzywilejowania, nastąpiła na czas 
Świąt w kwestyi rokowań przerwa. 


Obawy Kossutha. 

Budapeszt. (Węg. B. K.) Minister handlu 
Kossuth pisze w artykule wstępnym w »Ma- 
gyar Orszage między innemi: Los kraju jest 
w niebezpieczeństwie W koalicyi «vstąpiły 
destrukcyjne żywioły. Choć rząd ma kezosć 
i cieszy się zaufaniem korony, jest |  wdopo- 
dobna jego dymisya. Drogi stronnictw skoali- 
zowanych rozejdą się, gdyż naturalnym sta- 
nem narodu węgierskiego jest nie łączność 
lacz destrukcya. Spoglądam z troską, że naj- 
ważniejsze zadanie koalicyi, reforma wybor- 
cza, pozostało niezałatwionem. 


Zjazd socyalistów węgierskich. 
Budapeszt. Rozpoczął tu wczoraj obrady 
XVI kongres partyjny węgierskiej socyalnej 
demokracyi, na którym ostro krytykowano 
działalność kierownictwa partyi. Pe mowie 
austryackiega delegata Winarskiego przema- 
wiał delegat bośniacko-hercegowiński. 


Pożar okrętu.  _ 
Zemuń. Na węgierskim parowsu >Tisza 
Kalmanc wybuchł w drodze ogień w kajucie 


marynarzy, przyczem jeden marynarz zginął. 
Szkoda materyalna nieznaczna. 


Rrzekome ulgi w Królestwie 


Warszawa. W guborniach Warszawa i Ra- 
dem został stan nadzwyczajnej echreu za- 
stąpiony stanem wzmocnienej echreny na 
przeciąg 6 miesięcy. 


Zjazd Biilowa z Tittanim. 


Wenecya. Onegdaj przedpełudniem złożył 
minister spraw zagranicznych Titteni w he- 
telu »Britania< wizytę kanclerzowi Bilowe- 
wi i pozostał u niego ma śniadaniu, w któ- 
rem wzięło udział 13 osób. Wieczór wydał 
Tittoni na cześć ks. Bilowa obiad, a nastę- 
pnie odjechał z pewrotem do Rzymu. j 

Rzym. »Tribuna« omawiając zjazd Bńle- 
wa z Tittonim pisze, że miał on zupełnie 
prywatny charakter i jest dowodem bardzo 
serdecznych stosunków, jakie łączą Włechy 
z Niemcami, aie nie był spowodowany ża- 
dnymi politycznymi motywami. Dlatego też 
nie można twierdzić, czy zjazd tem bądzie 
miał polityczne skutki. To stwierdzenie u- 
suwa wszelkie twierdzenia pism o wzme- 
enieniu lub przedwczesnem wznowieniu trój- 
przymierza. Trójprzymierze ani nie petrze- 
buje wzmocnienia ami nie myślano e przed- 
wczesnem jego ednowieniu. 


Pożar papierni. 


Głoggnitz Spłonęła tu prawie doszczęinie 
papiernia firmy £chleglmtikl. 


Stołypin w łasce. 


Petersburg. Car nadał ces. reskryptem Ste- 
łypinowi order białego orła. 


Traktat turecko-zustryacki. 


Konstantynopol. Senat uchwalił wszystki- 
mi głosami przeciw 2 protokół ugodewy z 
Austro-Węgrami. ' 


Stronnictwa w Turcyl. 
Konstantynopol. Jakkolwiek liberalna unia 
zyskuje ciągle zwolenników panowanie ko- 
mitetu miłodotureckiego jest zapewnione, jak 
długo w jego rękach jest rząd, armia i wię- 
kszość parlamentu. Tak samo nie można lo- 
kceważyć ruchu islamu. 


Organizacya stronnictw tureekich. 


Konstantynopol. Wczoraj pojawiło się za- 
powiedziane egłoszenie komitetu młodoture- 
ckiego. we formie listu ogłoszonego w gaze- 
tach a podpisanego przez dep. Emrullach ja- 
ko prezydenta a dep. Achmeda Nessimi jake 
sekretarza, które donosi, że pelityczna pAr- 
tya »jedności i postępuc na posiedzeniu 4 
b. m. wypracowała regulamin i amodyfike- 
wała program partyjmy. 


Zabójstwo Hassana Femi. 


Konstantynopol. Dzienniki młedotureekie 
wyrażają podejrzenie, że Hassana Femi za- 
mordował jego ranny tewarzysz. »Sorkbesb« 
odpiera to podejrzenie. 


Rosyanie w Persyl. 


Teheran. Do Enselin przybyły 10b. m. dwie 
ros. kanonierki z 400 żołnierzami. 


Castro wydalony z Martyniki. 


Nowy Jork. Castro otrzymał urzędowy 
rozkaz wydalający go z wezwaniem,by w elągu 
9 godzin opuścił Martynikę. Mimo oświadcze- 
nia, że jest chorym i nie może dalej jechać, 
został z Fort de France przetransportowany 
na pokład parowca » Wersailies«, który od- 
płynał w kierunku St. Nazaire. © 

Fort de France. Gdy Castro mimo oświud- 
czenia 3 przywołanych lekarzy, że można go 
przetransportować, nie chciał hotelu opuścić, 
musiano użyć siły. Gdy w hotelu pojawili się 
żandarmi, zebrał się przed hotelem ogromny 
tłam. Ponieważ Castro nie chciał się ubrać, 
przeniesiono go na materacach na okręt. 


E O O OE 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Wtorek, „Baliadyna“, trag. J. Słowackiego (pe 


raz 5). i i 
Środa. „Małgorzutka* Lipschltza i Davis's (ceny 
zniżone). 

GH artek. „Król Lear“, tregedya w 6 aktach W. 
Szekspira (pierwszy wysięp Bolesława szEGZYK= 
skiego). y s 

Piątek. „Mazepa“ (drugi występ Bol. Leszezyń- 


ki - 
s e „Złote runo“, dramat w 3 aktach Stan. 


Przybyszewskiego (trzeci występ Bolesława Leszozyń- 


owa tedziela. „Król Lear“ (Czwarty występ B. Lese. 
czyńskiego). 
Naczelny redaktor: 
J.K. Maókowski 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


Maryan Dąbrowski 
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ELEKTRYCZNE LAMPY 
KIESZONKOWE 


nadzwzczaj trwałe, dające 
pyszne światło, niezbędne 
każdemu, dostarozam kom- 
pletne do użytku za K.2. 
W eleganckiej metalowej 
Z pokrywie z soczewką świe- 
Ą cacc stale za K. 3. Ral-- 
r, Tye rezerwowe 70 kal. 
Wysyłka za zaliczka przer. 
firmę polską: 


| 
I ” A. WEISBERG 
"$ WIEDEŃ, l2 Unt. Donaustrasse 23 A. 


BIBLIOTEK: DZIEŁ WYBOROGYCH 


poz i La wydawnictwo ksiqżek "a 


Co tydzień Łom. ce 52 > ksłożki ro- 
B ub. 60 off natoma w prenn- eznis, ol]: tość 3 


ma racie tylko (9-12 ark Po 
RO ASP x Tedi 


kwartalnia 


nc ti meni „Bibi. Dzieł wybor, « mirzymają, jak 


PREMIUM GEZPZATJIE 


w wytwornem ilustrowane wydanii: 


Sisty Kornela Ujejskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez 


Dr 5. BIGGEREISEDA. = — 

Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpiainia. 

CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCE * 

w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ: 
Rocznie (52 tomy) rb. 10.— Rocznie (52 tomy) rb. 12, — 
Półrecznia (26 tomów) rb. 5.— Półrocznie (26 tomów) rh. 6-— 
Kwarta!nie (13 tomów) rb. 2.50 Kwartalnie (13 tomów rb. 3-— 

Za odnoszenie do domu kon 15 kwartalnie. 
W oprawie: Kto ches- mieć LBL Dziel Wybor” w oprawie 

dorłaci zr w eng. rocanie rb. 6 zGł ib. 3, kw set. rb. 1 56 
urów10 w Warszawie jak z przesyłką. 


Adres: Warecka 14. 
Redaktor Zdzisław SRA Wydawes Kazimier: Gadomska 


| 


Katalug o zegarkach i biżuteryi na żądanie 


darmo ! 


* Drzewo bukowe 


i grabowe zdrowe 


A w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

Ą | większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli xarzad sklepu kół 

Ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać imo- 
¿na tylko wagonami. 


Bardzo nieszczęśliwa 
wdowa 


ję z 10-letnim synkiem, prosi o żałobne ubra- 

Q |nie i buciki. Adresu udzieli, ewentualnie 

przyjmie ofiarowane przedmioty aee 
cya dziennika. 


«PEWNA RODZINA, 


dobrze przysłużona sprawie Narodowej a ebe- 
cenie w wielkiej nędzy się znajdująca, w (sta 


szym już wieku na chleb zapracować sobie 
nie mogąca, prosi Rodaków o litość. — Butki 
przyjmuje Redakcya Głosu Narodu. 
(razy „Selieria”) 


» 
pbleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości | 
śpiewu, po 8 K. 10 »., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po | 


20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu krótki, prawie nowy, mało używany do 
po 3 i 4 kor. za sztukę. sprzedania lub zamiany na pianino. 


ą Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu”. 
HopowLa RANARRÓW HARCEŃSRICH T aroen Aroen 


JAN SZUFA Suma. z Starsza osoba 


6 
chrześcijańsko-socyalne 
Œ pismo tygodniowe El 


wraz z tygodniowym dodatkiem „TYgo- 
dnik illiustrowany” 


WYCHODZI W KRAKO- 
WIE JUŻ ROK PIĄTY. 


eM ooo czej © cez 
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PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 5 kor., 
półrocz. 2 ił 50 h., kwartalnie 1 kor. 20 h. 
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— |ciężko chora na płuca nie mając ša- 

dnych środków do utrzymania, zwra- 

ca się do serc litościwych © pomoc. 

Łaskawe datki przyjmuje Administra- 
cya „Głosu Narodu“. 


RAMIE BAU M | 
w TARNOWIE. 
| Skład papieru i drukarnia 


Adres: REDAKCYA I ADMINISTRACYA 
„a> BEFU' -UE S5W.,KRZYZA (Ly 7. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. To- 
warzystwa.otrzymać mogą zniżenie prenumeraty. 


komercyalna 
POLECA 


kopert z firmą kupieo- 
ką K.-t. wrzędow. K.5. 


| Zmekomicie gumowane. i 
2 A 
ZA NA A 


Vertag „Fortuna 
Wiadań i. Wolizaile 221 


OD KOK ANE AREA 


własność Spółki Wydawn. „Postęp“ 
Stow. zarejestr. z ogranicz. poręką. 


TELEFON Nr. 190. 
Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jakoto: czaso- 
pisma, afisze, bilety wizytowe, noworoczne, zaproszenia i l. p. it. p. 
starannie, szybko i po cenach możliwie niskich. 


. Tera te L Fag 
| Nakladom Spółłsi ma Spółki Wydawniczej | „Postęp“ stow stow. zarejestr. z ogran. poręką. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Yża 


| 


= 


